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Zwirzynio Ignasia
- Witej Ignaś 

- Jak się Mosz Frania

- Anu leci jakoś pu malutku

- A cło u Ciebie , chyba  jakiś zagalopowany, bo cie wcale nie widać łu nos we wsi.

- A jak Mo mniy widać, jak u nos same żniwa, łod rana du samiuśki nłocy pracuje jak robłoszek świętojański

Ale bydzie za tło mnie słychać, jak Ci tero płowim jakżym się ciżko napracowoł i chyba się w tłobie troche zakłochoł.

- Cło ty godosz, stynkosz jakbyś się twardych gruszek najod i mioł zatwardzenie.
- Nu już Ci

- Słuchej Franka, Ty Wisz jakżym jest bogaty, tło cło, że troche szczerbaty, ale jeszczy nie garbaty.

Jo downo to zauwożuła, jak się uśmichosz du mnie , tło widać te szpary mindzy zymbami, jak w placku z bakalijami.

- Tero młoże i szpary, ale jeszczy troche, tlo bydum złote w nich Zymby, a w dziewuchach przebirać byde na rymby. Winc się tak nie naśmiwuj,bo bydziesz sama jak tyn palyc i jeś bydziesz tylko smalyc, a ło mnie se bydziesz mogła tylko pomarzyć.
- Paczcie , jakiś ty mundry
 - Mundry bło po żniwach, tero stać nos na wszystko, Łojciec młój buł wczoraj w banku założyć czecie kunto, bło piniundze na tych dwóch już num się nie mieszczum.

- Tło wy jesteście ale bogaci

- nu a cłoś ty myślała

- Ty Wisz , że w niedziele jadymy na giełde dło Poznania, kłupić se samochłód, tak jak nikt – nie do poznanio.

Marka i fasun unikatowy, a kolor bydzie cimnobłordowy. Bydzie pikny i nowoczesny, nafaszerowany
Samum elektronikum, a z naprawom jo gu się nie tykum, bło łun nie bydzie klekłotoł, inło zawsze bydzie cichutko warkotoł. Bydzie mioł łu nos dobrze, jak te krówki w obłorze, bło bydzie se stoł w garażu i czekoł dło niedzieli, jak pojadamy dło kościoła na msze łodszczylyni w bieluśkie kłoszule i niebieskie krawaty, bydymy się piknie prezentować jak meble z królewski kłomnaty.
- Franek , ale ty bujasz w obłokach, jak Małysz na stłokach, uwożej żebyś nie spod i nie połumoł Se gnotki łod ty twoi głodki
- śmiej, się śmiej, a jo swoje wim, cało wieś bydzie nos oglundać i ciżko wzdychać, że Głoździkłowie błogactwym bydum se łoddychać.

- Tyś chyba zgłupioł do reszty, woda sodowa z bumelkami uderzuła Ci dło glowy twoi makłówki.

- A zimum jak bydzie wincy czasu, tło samochód przycisnymy dło gazu, pojadamy dło samy Warszawy, zwiedzymy Belweder i Łazinki, a płotym zoboczymy jakie posłowie majum minki.

- Łazinki?  To jo mum w naszy chałupie, nie musze jechać dło Warszawy, żeby je oglundać. I kibelek wszystko co poczeba

- łoj ty durno babo, ale tamte Łazinki sum pikniejsze i kłolosalne, że bydziesz Se mogła nawet pospacerować i nawdychać Se świżuśkigu tlenu
- W Łazince świżuśkim tlenym ?

A płotym pojadamy dło teatru i łopery, bo muszymy mieć dobrze wyrobione maniery

- a zabierzesz mnie ze Sobum ?

-nu jak bydziesz grzeczno, tło cie zabiere dło dużygu miasta, dło teatru i łopery, a potym zaprosze Cie dło  mac donalda na cizburgera i kłoka kłole, zoboczysz życie w wielkim mieście, a poczujesz się jak rodzynek w cieście
- Dzinki Ci Franuś, Ty Wisz jak jo cie lubie, już mi nawet nie przeszkodzajum te twoje szpary w zymbach.

- A potym zabiere Cie na HALKE , tylko na nium włóż Se swojum czystum halke, żebyś zrozumiała ło co tak naprowde w ni chłodzi. Bo płowim Ci w sekrecie, że wuntek jest taki, żeby kłobity co dziń przywdziwały barchanowe halki i wyglundały jak wytworne lalki. A wieczorym pójdymy dło dyskoteki, troche kłości rozruszać, bło mi skrzypium jak nasze stare drzwi na strychu, naucze Cie tańczyć i wyginać, po taki lekcji na munt Everest bydziesz umiała się wspinać
 - A co to za tańce? 

- Tło nie tańce, tło szarparce i wygibańce i załóż Se bymborek albo kask ochronny, bo byde cie rzucoł i wyginoł na wszystkie struny, zoboczysz życie w wielkim meście, tło cie tak łebka rozboli, że bydziesz na pół żywo łod tegu młodnygu tryndu i docenisz dopiro tło, co w naszy wsi najlepsze i najcynnijsze. A potym zabiere Cie du kina na film „ Tylko mnie kłochej”.
- Franuś , tyś chyba głupi, tyś naprowde taki dziwolung i myślisz, że jo cie byde kłochać i nikogu wincy?

- Ty durno babo, przeci tło taki film, cło tak się nazywo

- niek się nazywo jak kce ,ale byle Ci łod tegu filmiska nie popsuły się twoje paczyska i uszyska,TYLKO MNIE KŁOCHEJ – TYŻ MI

- Ty już nie bój się Franka Ignaś tło światowiec, dło cna istny sportowiec i biznesowiec, wim tyż jak w naszy biskupiźnie się okryncić i zabigać ło twoje wzglyndy, musze Cie czasym z roboty wyrynczyć 
- Franuś , kce Ci właśnie powiedzieć , że czeko na ciebie śmietana w kiżynce, jak zrobisz w ni kłope masła , tło ci zrobie jajecznice na szynce.

- Nie buło tak łod razu godać , nie musiolbym tak bajerować ino łodrazu twojum jajecznice zajodać

- Tło zbirumy się i spadamy, a pło drodze se dali pogodumy.

